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ROZKAZ 
Naczelnej Komendy Skautowej. 


Lwów, d. 29. stycznia 1917 r. 


Naczelna Komenda Skautowa, wzywa 
wszystkich pracowników skautowych, dru- 
żynowych i samodzielnych zastępowych do 
natychmiastowego podania swoich adresów, 
pod adresem N. K. S. Lwów, Sokoła 7. 


Dr X.F. 


Mieczysław Romanowski. 


Nie wielu z was słyszało coś o Mie- 
czysławie Romanowskim. A z pewnością 
jeszcze mniej pomiędzy wami takich, coby 
czytali jego utwory, lub coby zachowali 
w pamięci choćby jeden z jego wierszy. 

A szkoda, wielka szkoda! Romanowski 
był poetą , którego talent zmagał się z po- 
czątku, jak zresztą u każdego pisarza, 
z trudnościami, ale wyrabiał się z dniem 
każdym i byłby z pewnością zabłysnął 
wielką świetnością, gdyby nie śmierć, 
która przecięła pasmo życia młodego. 

Był to typ nad wyraz sympatyczny, 


polski. Krzepki, zdrowy, rycerski, z twa- 
rzą pogodną, z oczyma marzycielskiemi, 
z duszą przepełnioną gorącą miłością do 
wielkich ideałów narodowych i z tęsknotą 
do walki orężnej za te ideały — był Ro- 
manowski poetą rycerzem, który umiał być 
wierny swym zasadom nie samymi czyna- 
mi życia codziennego, ale Śmiercią boha- 
terską , którą przeczuwał i której pragnął. 

Poznawszy go jako początkujący uczeń 
gimnazyalny, ubierałem go zawsze w myśli 
chłopięcej w tak dla niego właściwe skrzy- 
dła usarskie, a w niespełna dwa lata do- 
szła mnie wieść bolesna, że ułożył się do 
snu wiecznego w burce powstańczej, ten, 
co Śpiewał w jasnowidzeniu: 

Dla nas nie ma róż! 
My jak ptacy na wędrówce: 
Dziś tu, jutro na placówec 
Może staniem już! 

Romanowski urodził się w Żukowie 
na Pokuciu 12. kwietnia 1884 r. z ojca 
Erazma i matki Agnieszki z Głowackich. 
Gimnazyum ukończył w Stanisławowie 
w r. 1852, poczem zapisał się na wydział 
prawniczy we Lwowie. Otrzymawszy jako 
stypendysta zajęcie w bibliotece Ossoliń- 
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skich, objął w r. 1860 posadę skryptora 
i pod wpływem Bielowskiego i Szajnochy 
zwrócił się od tematów lirycznych do histo- 
rycznych. Temu zawdzięcza literatura naj- 
piękniejszą, jaką posiada, powieść poety- 
czną »Dziewczę z Sącza«, osnutą na inwazyi 
szwedzkiej. i przedstawiającą z wielką do- 
kładnością życie mieszczaństwa polskiego 
w wieku XVII.  " 

Na wieść o wybuchu powstania pol- 
skiego w styczniu 18638 pospieszył Roma- 
nowski do szeregów oddziału Lelewela, 
a w kilka tygodni, d. 24. kwietnia 1868, 
zginął po bohatersku w bitwie pod Józefo- 
wem, zaledwie rozpocząwszy 30 rok życia. 

W r. 1858 napisał wiersz »Nowa zna- 
jomość«, a w wierszu tym zaznaczył, że 
takiej właśnie śmierci spodziewał się i pra- 


gnął: 


I zbliżyła się do mnie dziewica, 

W czystej bieli, z zadumanym wzrokiem, 
Jak posągi greckie miała lica, 

Szła poważnie w myśleniu głębokiem, 
Szła i postać nachyliwszy wiotką: 

» Jam śmierć twoja « — rzekła do mnie słodko. 


»Lewą ręką serce uspię twoje, 

Jako matka usypia dziecinę, 

Prawą oczu przysłonię ci dwoje, 

Skrzydła duszy wolno ci rozwinę, 

I ulecisz od bolów, jak płomień, 

W światło, w życie własne — nowy promień «. 


» Niegdyś — rzekłem — niegdyś mi wróżono, 
Że mą duszę weźmiesz z pola chwały, 
Jeszcze nieba gromami nie płoną! 

Czekaj jeszcze, piękny cieniu biały, 

I na polu bitwy o mnie spytaj!« 


Ani w pracy literackiej, ani w śmierci 
bohaterskiej nie szukał dla siebie sławy. 
Artysta-ubywatel czuł i rozumiał, że pracę 
i życie ma nie dla siebie, lecz dla — Oj- 
czyzny. 

W zbiorku poezyi wydanym w r. 1862 
napisał prześliczne finale: 


Lećcie me pieśni! ... 


Może już innych pierś ma nie wyśpiewa, 
Może wy natchnień ostatnim wyrazem! 
Dni piorunowych serce się spodziewa, 
Zstwardniała ręka tęskni za żelazem, 

W powietrzu słychać pobudkę na boje! 


Jeśli polegnę, niechaj mi w nagrodę 
Za was nie kładą pamięci kamienia, 


Ziemią niech piersi przysypią mi młode, 
Mój kurhan niech mi trawa ozielenia, 

A gdy majowy deszcz ten kurhan zrosi, 
Niech nad nim ptak się jak mój duch unosi! 


A społeczeństwo polskie zapomniało 
o takim »budzicielu« swoim, o takim »har- 
fiarzu miłującym«, o takim żołnierzyku 
serdecznym ! 

Niechże skauty i skautki polskie roz- 
ważając powstanie z r. 1868 dowiedzą się, 
że kula moskiewska przebiła, obok innych 
piersi szlachetnych, także pierś natchnio- 
nego pieśniarza, jedynego może w owej 
dobie poety-obywatela. 

Rozczytujcie się w pismach jego 
i krzepcie się niemi w pracy skautowej! 


Opowieści skautoue. 
Skaut służy Ojczyźnie... 


— I ty jeszcze należysz do tego t. zw. 
skautingu £ zapytał Jurek swego towa- 
rzysza przechadzki. 

— A dlaczegóż nie miałbym należeć? 

— Więc ty nie wiesz, co się teraz dzieje 
ze skautingem * Poprzyjmowali mnóstwo 
»baciarów« z ulicy i porozdawali im od- 
znaki, mianowali z pomiędzy nich wielu za- 
stępowych, tak, że stary skaut, dawny za- 
stępowy, musi teraz słuchać takiego »pa- 
na«, który nawet nie ma pojęcia o tem, 
co to jest skauting. Skautami wysługują 
się jak lokajami, każą im wystawać pod 
drzwiami rozmaitych »dygnitarzy«... 

— I co jeszcze? — zapytał spokojnie 
Mietek, kolega szkolny Jurka. 

— To mało dla ciebie? Doprawdy, że 
nie rozumiem jak można z taką ho..... 

— No, no, no! Tylko nie pozwalaj sobie 
za dużo. Jeżeli masz zamiar mnie obrażać, 
to w tej chwili cię pożegnam... 

— Przepraszam cię! To mi się tak wy- 
rwało, gdyż nie mogłem się powstrzymać 
z oburzenia. 

— Nim ci odpowiem na te zarzuty, za- 
dam ci jedno pytanie; czy ty jesteś jeszcze 
skautem ? 

— Na-naturalnie ! 

— A czy prawo skautowe wypełniasz ? 

— Jak możesz pytać się mnie, który na- 
leżę już czwarty rok do organizacyi, prze- 
cież wiesz, że nie piję i nie palę. 

— Właśnie o to chodzi, że prawo skau- 
towe składa się jeszcze z innych punktów. 
I tak np. nie wypełniasz drugiego punktu... 

— Jakto nie? 


Ti ton oae 


— Więc w jaki sposób służysz teraz Oj- 
czyźnie ? 

— Jurek zakłopotał się, co widząc Mie- 
tek ciągnął spokojnie dalej. 

— Dużo mówiło się dotąd o miłości Oj- 
czyzny, o służbie dla niej, ale dopiero 
teraz przyszła chwila, kiedy każdy nawet 
najmłodszy skaut może jej prawdziwie słu- 
żyć. Obowiązkiem każdego polskiego har- 
cerza, dzisiaj jest trwać niezłomnie w sze- 
regach... 

—  Frazesy, 
Jurek. 

— Nazywasz to frazesami, bo nie rozu- 
miesz tego co nam harcerzom obecnie czy- 
nić należy. Nie wiesz także stojąc na ubo- 
czu, co się u nas dzieje, nie wiesz, jak 
praca obecnie idzie... 

— Jaka praca? Czy latanie po »egipskie« 
dla »różnych panów« można nazwać pracą 
dla Ojczyzny ? 

— Jak bardzo się mylisz, zaraz ci to 
udowodnię. Po pierwsze, skauci pełniąc 
dyżury, służyli w najlepszej wierze, ale nie 
»różnym panom«, a taka rzecz jak latanie 
po papierosy, zdarzyła się tylko raz, o co 
zresztą była awantura, nie można jej więc 
uogólniać. Po drugie, obecnie dyżurów nie 
pełnimy zupełnie. Powiadasz, że nie ma 
co teraz robić w skautingu, a nie wiesz 
zupełnie o tem, co się w nim dzieje. Mó- 
wiłeś przed chwilką, że do organizacyi po- 
przyjmowano »rozmaitych baciarów« z ulicy. 
Więc dla ciebie, baciarem, jest każdy chło- 
pieć ubogo ubrany ?ł Więc tobie się zdaje, 
że skautem może być tylko chłopak w mun: 
durku studenckim £ Więc nie wiesz o tem, 
że ci, których to »baciarami« nazywasz, 
stanowią lwią część młodzieży ? Komen- 
dant nasz powołując tych właśnie do sze- 
regów, dokonał czynu wielkiego, bo dzisiaj 
Ojczyzna wzywa wszystkich do pracy, któ- 
rej niedługo będzie niezmierny ogrom. 
Dziwisz się, że im porozdawali odznaki... 

— Teraz już się nie dziwię, bo zgadzam 
się na to, co przed chwilą powiedziałeś. 

— Ciesze się, gdyż widzę, że jesteś ro- 
zumnym człowiekiem, który da się prze- 
konać. 

— Dziękuję za komplement ! 

— Jakikolwiek będzie wynik wojny — 
ciągnął dalej nie zważając na te słowa — 
jedno jest pewnem, że trzeba będzie za- 
brać się do odbudowania wszystkiego, bo 
wszystko straciliśmy. Czeka "nas praca 
trudna i mozolna. Przygotowywanie się do 
tej pracy już teraz, to jest służba dla Oj- 
czyzny. Przygotowywać się do niej można 


frazesy! — przerwał mu 


tylko w naszych szeregach, kto więc stoi 
poza nimi, nie jest wiernym Ojczyźnie, nie 
wypełnia prawa skautowego, a więc nie 
jest skautem. 

— Chciałbym wiedzieć, jak też to wy- 
gląda to przygotowywanie się, bo nie mogę 
sobie tego wyobrazić. Cóż wy możecie ro- 
bić teraz? Przypuśćmy, że odbywacie ga- 
wędy, ale co może być ich treścią teraz 
w czasie wojny ? 

— Przedewszystkiem zwraca się ciągle 
uwagę skautom na jaknajusilniejszą pracę 
nad sobą, wzywa się ich, by oszczędzali, 
aby uświadamiali jak najszersze warstwy 
młodzieży, wskazując jej te obowiązki, które 
zostały na nią w dzisiejszych ciężkich cza- 
sach nałożone. Przez otwarcie sklepu skau- 
towego z książkami i przyborami szkol- 
nemi, zapoczątkowaliśmy już teraz pracę 
nad odrodzeniem ekonomicznem naszego 
kraju. 

Dochodzili właśnie do końca szosy, 
gdy ujrzeli jeńców rosyjskich, stojących 
i czekających na coś. 

— Chodźmy przyjrzeć się im bliżej — za- 
proponował Jurek koledze. 

— I owszem chodźmy ! 

Rył to oddział złożony ze stu żołnierzy 
bardzo zbiedzonych i wynędzniałych. Zaraz 
w pierwszym szeregu, zauważyli żołnierza, 
który począł się im bacznie przyglądać, 
a następnie uśmiechać się do nich. 

Podeszli bliżej, a wtedy ten żołnierz 
odezwał się do nich ze łzami w oczach: 
— Czuwajcie bracia! 

Chłopcy byli tak zdumieni i zasko- 
czeni tem odezwaniem się rosyjskiego żoł- 
nierza, że nie odpowiedzieli nie. Gdy ochło- 
nęli ze zdumienia, jeńcy już ruszali w dal- 
szą drogę. Zbliżyli się więc jak najbardziej 
do owego żołnierza i wszczęli z nim roz- 
mowę. 

— To pan jest naszym rodakiem — za- 
czął Mietek. 

A druhowie skautami, prawda? Ja 
także jestem skautem, a pochodzę z War- 
szawy. 

W tej chwili obok postępujący żołnierz 
austryacki, zauważył ich rozmowę i kazał 
skautom natychmiast oddalić się od jeńców. 

Żołnierz rosyjski spojrzał jeszcze raz 
na obu chłopców i zawołał do nich głośno: 
— fGotujcie się do pracy, która was cze- 
ka. Czuwaj! 

Jeńcy już dawno przeszli, a oni stali 
jeszcze nie mówiąc do siebie ani słowa. 
Wreszcie Jurek przemówił: 

— Chyba nie słyszał naszej rozmowy ? 

& 
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— Ależ to jest fizycznie niemożliwe, by- 
liśmy za bardzo oddaleni. 

— Więc jak wytłumaczyć te jego słowa ? 

— Już rozumiem. Ow żołńierz był jak 
saim mówił skautem, musiał więc znać na- 
sze stosunki. Służąc w szeregach rosyj- 
skich i biorąc czynny udział w walkach, 
które się na naszych ziemiach rozgrywały, 
widział z pewnością to szalone wyniszcze- 
nie całego naszego kraju. Jako człowiek 
inteligentny, zastanawiał się nad tem, nad 
obecną sytuacyą i przyszedł do tego prze- 
konania, że dzisiaj należy nam się przy- 
gotowywać do pracy. Przypadek zrządził, 
że to co starałem ci się przed chwilą udo- 
wodnić, czy wskazać, powtórzył teraz je- 
niec rosyjski, a nasz brat z innego zaboru. 
— To też jestem już najzupełniej prze- 
konany — odparł Jurek — i natychmiast 
zgłoszę się do drużyny. 

Romuald Kawalec. 


H. M. Adam Ciołkosz. 
Sprawności. 


Skaut-wskażidroga (przewodnik). 


(Dokończenie). 

Znajomość folwarków (na wsi) polega 
na znajomości wszystkich ubikacyi do 
nich należących, materyału, z jakiego 
są zbudowane itd. i na umiejętności po- 
dania, ilu w przybliżeniu ludzi może w nich 
znaleść pomieszczenie. Zapasy żywności 
oblicza się na czas i ilość ludzi czy koni, 
dla których mają one służyć (np. „chleb 
wypiekany co 3 dni starczy dla 20 ludzi“). 

W mieście masz znać głównych kup- 
ców żywności, to jest t. zw. handle towa- 
rów kolonialnych, piekarzy, rzeźników i ma- 
sarzy. Szeregi fiakrów znajdują się za- 
zwyczaj na większych placach, przed ka- 
wiarniami, hotelamj itd., oraz zawsze przed 
dworcami kolejowymi. 

b) Okręgi o promieniu 8 i 40 km. na- 
rysujesz na mapie 1: 75.000 lub 1 : 200.000 
(generalnej) rozwartością cyrkla o 4 i 20 cm 
(1:200.000) lub 10'6 i 538:3 em (1:75.000), 
to ostatnie koło w każdym razie obejmie 
całą mapę specyalną. Wewnątrz kręgu 
mniejszego musisz znać wszystkie miejsco- 
wości: przedmieścia, wsi czy przysiółki, 
zaś wewnątrz koła większego tylko miej- 
scowości liczące ponad 2000 ludności. Na- 
turalnie, poznaj i wszystkie drogi wiodące 
do tych miast i wsi z twej siedziby, i drogi 
łączące te miejscowości między sobą — i to 
nietylko z mapy, ale także o ile możności 


z praktyki. Drogę określaj dokładnie we- 
dług 16 stron Świata. 

c) Masz do wyboru: znajomość miejsc 
i budynków historycznych lub znajomość 
wydarzeń hist. zaszłych w miejscowości, 
której wskazidrogą chcesz zostać. 

I jedno i drugie jest zawsze obszernie 
uwzględnione w przewodnikach, o ile je 
jakieś miasto posiada. W przeciwnym ra- 
zie kieruj się następującemi wskazówkami: 
Na miejscach i budynkach historycznych 
znajdują się niemal zawsze tablice, pom- 
niki itd., z których możesz czerpać dla 
siebie materyały. Do tych miejsc hist. liczą 
się stare ratusze, kościoły, grobowce, 
zamki i pałace i t. d. O ile zaś wybierasz 
znajomość wydarzeń hist., to udaj się do 
pismozbioru miejskiego, gdzie zapewne 
będziesz mógł »zbadać« ciekawsze akta 
i dokumenty. Dowiedz się z nich, kiedy 
i przez kogo została miejscowość założona, 
kto nią władał, jakie ulgi ze strony króla 
czy księcia otrzymała, czy i jaki brała 
udział w wojnach i czy wpadała w ręce 
nieprzyjaciół itd. Nie zapomnij przy tem 
o herbie miasta; przekonaj się także o jego 
dawnej i obecnej przynależności politycz- 
nej (np. Tarnów, prowincya Małopolska, 
województwo sandomierskie, starostwo pil- 
zneńskie, najbliższa kasztelania w Wojni- 
czu. Należał do t. zw. »Rzeczypospolitej 
czyli hrabstwa tarnowskiego«). Posługiwać 
się przytem możesz historyczną mapą Pol- 
ski. Niektóre miasta mają swój specyalny 
opis dziejów a nawet monografie history- 
czne ; z nich korzystaj. 

Nie pomijaj w swych »badaniach« po- 
dań i gadek ludowych, przywiązanych do 
jakiejś miejscowości, budynku czy zdarze- 
nia z dziejów miasta. Takich podań zwłaszcza 
wiele posiada Kraków (n. p. o Krzyszto- 
forach, Sukiennicach i t. d.). Pamiętaj, że 
niejedno ziarno prawdy w nich tkwi. 

Jednak zostać wskazidrogą to nie tak 
trudno jak się ci zdaje. Trzeba na to tylko 
wielkiego »bywalca«, który się po całem 
mieście »poobijał«. To też wykorzystujcie 
wasze harce do poznania okolicy miasta, 
wasze przechadzki do poznania jego wnętrza, 
a wkrótce zobaczycie, ile to korzyści wam 
i innym przyniesie. 

W naszych wielkich środowiskach lu- 
dzi mało kto zadaje sobie trud poznania 
miejsca, w którem żyje, i jego okolicy. 
A jeśli ktoś nie zna drogi lub zbłądzi w la- 
biryncie ulic i placów, to poprostu udaje 
się do stójkowego i... sprawa  zała- 
twiona. Postawcie jednak tegoż samego 
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człowieka w azyatyckim stepie, amerykań- 
skich górach czy afrykańskiej pustyni obok 
harcerza, który każdą sposobność wyko- 
rzystywał do wyćwiczenia się w oryento- 
waniu i samostarczalności, a zobaczycie, 
który z nich lepiej sobie pocznie. 

Dlatego to na egzamin przewodnika 
kładzie się w harcerstwie tak wielką wagę 
i bez tego egzaminu nie można uzyskać 
czwartego stopnia (»harcerza«). 

Dlatego to też w Austryi właściwej 
wymaga się już od wywiadowcy (harcerza 
II. klasy), by znał swe miejsce zamieszka- 
nia, a więc najważniejsze ulice, budynki 
i pomniki, mające znaczenie dla oryentacyi, 
by znał położenie dworców kolei żel. i kie- 
runki rozchodzących się z nich linii kole- 
jowych i by znał wszystkie ulice, uliczki, 
place i pasaże w okręgu 1 km. od swego 
mieszkania. Harcerz II. klasy mieszkający 
w Wiedniu musi ponadto znać linie tram- 
wajowe i miejsca, gdzie należy przesiadać, 
wresżcie nazwy 21 okręgów miasta i przed- 
mieści. 

a Kilkakroć widziałem harcerzy-wskazi- 
drogów, którzy od krótkiego czasu (zaledwie 
od roku) mieszkając w pewnem mieście, 
poznali je i jego okolice o wiele dokładniej, 
niż jego »obywatele«, od »niepamiętnych « 
lat w niem przebywający, a doszli do tego 
przez wykorzystywanie każdego spaceru 
nawet do poznania miejscowości. 

Czy wiecie, że są chłopcy — nawet 
harcerze, ciury, którzy nie wiedzą, jaki ma 
numer dom, w którym mieszkają, a nawet 
(bywa i to!) nie znają nazwy swej ulicy ! 

Jak zaś przewodnicy - harcerze mogą 
być pożyteczni i ile mogą oddać usług, 
pokazało się dopiero w czasie tej wojny. 

Angielskich harcerzy - wskazidrogów 
użyto jako przewodników dla wojska, a na- 
wet powierzono im prowadzenie wojsko- 
wych samochodów. 

Harcerze miemieccy do dziś dnia pie- 
szo i na rowerach służą w Brukselli (nie 
szukajcie jej, broń Boże, w Polsce ani 
w Serbii!) jako przewodnicy żołnierzy nie- 
mieckich. We Wiedniu polecono wskazi- 
drogom oprowadzanie rannych i urlopo- 
wanych wojskowych po stolicy i wskazy- 
wanie im rzeczy godnych widzenia (bu- 
dynków, pomników itd). 

Nie mniej i polscy harcerze mogli 
okazać swą sprawność przewodników — zna- 
jomość miast i okolic ich, a wiedeńska 
„Zeit“ pisze w maju 1915, że polscy hbar- 
cerze w Galicyi okazali się w wielu wy- 
padkach wyśmienitymi przewodnikami w bez- 


drożnym terenie, zyskując sobie zaufanie 
żołnierzy — wierni swemu obowiązkowi: 
»nieść chętną pomoc bliźnim ! « 
Do pomocy polecamy przewódniki kra- 
jowego Związku turystycznego w Krakowie. 


Stefan Kuta. 
Wspomnienia z Tatr. 


Okrężna wycieczka do Morskiego Oka. 


Miałem od Emila polecenie czuwać, by 
rano nie zaspać. Już o godzinie trzeciej zbu- 
dziłem go, zebraliśmy się i poszliśmy do 
drugiego szałasu budzić innych. 

Pożegnawszy górali, pomaszerowaliśmy 
rzeźko ku Reglom. Szliśmy dwójkami. Mi- 
nąwszy dolinę za Bramką i Strążyską, sta- 
nęliśmy w dolinie Białego dla zgotowania 
śniadania. Wykopano piec — w pół go- 
dziny herbata była gotowa. 

Przed jedzeniem wszyscy umyli się 
w potoku do połowy ciała. 

Zasileni pomknęliśmy ku Kuźnicom, 
poczem Boczaniem, razem z masą nauczy- 
cieli i nauczycielek, zdążających na Swin- 
nicę, sunęliśmy powoli na grzbiet Skupio- 
wego Upłazu. Zboczem tegoż ponad doliną 
Olczyską prowadzi szeroka droga na Kopę 
Królowej, którą doszliśmy aż do Hali Kró- 
lowej. Drogą trawiastą dostaliśmy się na 
Halę Gąsienicową , mieszczącą kilka szała- 
sów i schronisko T. T. 

Rzęsisty deszez zmusił nas do zatrzy- 
mania się tutaj. Po kilku minutach ruszy- 
liśmy dalej drogą wyłożoną płaskimi ka- 
mieniami, stosunkowo wygodną. Nieco od 
tej drogi w dół widocznym jest kamień po- 
łożony na pamiątkę śmierci taternika M. 
Karłowicza, który zginął w tem miejscu, 
zasypany lawiną w zimie 1909 r. 

W kilkanaście minut stanęliśmy nad 
Czarnym Stawem Gąsienicowym (1620 m.) 
Ciemno - szafirowa jego toń uroczo odbija 
w pośród gór. Długość jego wynosi 600 m., 
szerokość 400 m., głębokość 50:4 m. W po- 
łudniowo-wschodniej stronie wznosi się po- 
nad powierzchnię stawu wysepka. Wspa- 
niałym pierścieniem otaczają go od wscho- 
du Żółta Turnia (2088 m.) i Granaty 
(2232 m.), od południa w głębi Kozi Wierch 
(2295 m.), Zamarła Turnia i Mały Kozi 
Wierch, od zachodu Kościelec (2159 m.) 
i Mały Kościelec (1358 m.). Kościelec opada 
w Czarny Staw stromo, a obok prowadzi 
źlebem stroma droga na karb (1852 m.). 

Drogą tą, bardzo uciążliwą, poszło nas 
sześciu. Dwóch zaś, mniej silnych, poszło 
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drogą na Zawrat; spotkać się mieliśmy 
przy schronisku nad Małym stawem w do- 
linie Pięciu Stawów. Z drogi na karb spo- 
glądałem kilka razy w dół, gdzie czerniła 
się toń stawu. Uroczy, ale groźny widok. 
Na myśl stoczenia się z karbu w głębie 
stawu dreszcz przebiega po ciele. 

Z chwilą dostania się na karb odkrył 
się nam z drugiej strony piękny widok na 
dolinę Stawów Gąsieniecowych. Ku tym po- 
częliśmy się spuszczać powoli. Na tej dro- 
dze spotkaliśmy po raz pierwszy trudniej- 
sze przejścia i klamry. Dziwnie i ponuro 
oddziaływała na nas dzikość i martwota, 
jaka w tej dolinie panuje. 

Zeszliśmy do Zadniego Stawu. Olbrzy- 
mie głazy granitowe tworzą most przez 
niego. Nasyciliśmy się wodą, napełniliśmy 
nią naczynia, jakie posiadaliśmy i znów 
dalej. 

Droga, jaką szliśmy, prowadziła przez 
stawek zamarznięty i przysypany śniegiem 
Z uciechą dreptał każdy z nas po Śniegu 
wśród pełni lata i gdyby mógł, byłby 
z pewnością zabrał ten kawałek drogi ze 
sobą do domu. 

Kretą, stromą ścieżyną, po godzinnem 
wchodzeniu dostaliśmy się do schroniska 
pod Skrajną Turnią (2129 m.). Ciężkie 
chmury, jakie się przez tutejszą przełęcz 
przekradały, przyniosły ze sobą rzęsisty 
deszcz. (Chcąc nie chcąc musieliśmy się 
zatrzymać i czekać na pogodę. 

W schronisku, raczej dziurawej bu- 
dzie złożyliśmy swe plecaki i zabraliśmy 
się do jedzenia. »Na deser« zażyli niektó- 
rzy t. zw. proszku fiakierskiego, mającego 
własności rozwalniające. Rzecz taka przy- 
daje się w górach. 

Po władowaniu w siebie rozmaitych 
kiełbas lub paprykowanej słoniny nawet 
milczący dotąd, otwarli usta i poczęli śpie- 
wać i żartować. Wnet też opuściliśmy bu- 
dę i wschodziliśmy dalej na szczyt Świn- 
nicy (2306 m.). Kilka razy zatrzymywaliśmy 
się jeszcze wskutek działania proszku fia- 
kierskiego, wreszcie około godziny drugiej 
popołudniu stanęliśmy na szczycie. 

Tuż za nami wydrapało się z trudem 
nauczycielstwo, wyrzekające głośno na zmę- 
czenie i całe Tatry. Na szczycie zajaśniało 
od papierów z czekolad, sznycli, zadymiło 
się od papierosów. Niektórzy zaś z panów 
pozdejmowawszy kołnierzyki, porozpinawszy 
paski, wyrzekali się jedzenia, leżąc gdzieś 
w szczelinach między głazami i sapiąc 
straszliwie. Niektóre panie, poubierane 
w krakowskie stroje, w takichże chustecz- 


kach na głowie, wiele robiły niepotrzebnego 
krzyku i głośnego aż nazbyt zadowolenia 
ze siebie. (Gniewało to nas, którzyśmy tu 
po to przyszli, by zażyć tej bezwzględnej 
ciszy górskiej. 

Za trudy, jakie ponieśliśmy żądni 
byliśmy widoku ze szczytu. Niestety ! Gęsta 
mgła okryła całunem cały świat, pozwala- 
jąc nam zaledwie własne nogi zobaczyć. 
Byliśmy jakby odcięci od Świata, pozosta- 
wieni jakoby na łodzi, pływającej w prze- 
stworzach mlecznej mgły. Zdawało się nam 
znów, że wisimy w powietrzu. 

Z utęsknieniem oczekiwaliśmy blasku 
słońca i dokładnie badali każdy ruch we 
mgłach. Pod stopami naszemi dały się sły- 
szeć jakieś głuche pomruki. 


Nagle głośne ooo!... rozległo się na 
szczycie. To pani jakaś podziwiała to, co 
się pokazało. W północnej stronie utwo- 
rzyła się we mgłach szczelina na kształt 
teatralnej sceny. Mgła, jakby kurtyna pod- 
nosiła się stopniowo w tem miejscu odsła- 
niając piękny obraz, tem dla nas cenniej- 
szy 1 piękniejszy, że był jedynym rąbkiem 
widoku we mgłach, jakie nas do tej chwili 
otaczały. (Dok. nast.). 


> 


Z życia skautów. 


Stryj. Z życia Druż. skaut. żeńskiej. 
Wedle danej obietnicy mam opisać niniej- 
szem uroczystość dnia 15. października 1916. 
Dzień ten zapisuje się w naszej pamięci 
wspomnieniem niezatartem ! Po raz pierwszy 
od czasu istnienia drużyny naszej w Stryju 
święciłyśmy dzień imienia jej Patronki. Nie 
wiem, czy zdołam choć częściowo opisać bieg 
wypadków dnia tego, promiennego radością, 
zapałem, weselem, jakie młodość niezwarzona 
niosła wtedy ze sobą. 

Dwa tygodnie przedtem miałyśmy ga- 
wędę na temat tej uroczystości. Drużynowa 
wykazując znaczenie dnia 15. października, 
zachęciła nas do zastanowienia się głębokiego 
nad sobą, zbadania siebie i uczynienia posta- 
nowienia w kierunku strony najsłabszej. Po- 
stanowienia te, miałyśmy złożyć pisemnie 10. 
października, podpisując się numerem swego 
zastępu. Prócz tego, kilka skautek miało się 
wyuczyć wierszy okolicznościowych. Wszyst- 
kie ćwiczyłyśmy niektóre pieśni, a przytem 
starsze druhny w tajemnicy czyniły przygo- 
towania do urządzenia skromnego podwie- 
czorku dla gości zaproszonych i drużyny. 
Kłopotu z tem było nie mało, ale przy zy- 
czliwej pomocy pań i wytrwałości gospodyń 
udało się przyprowadzić dzieło do skutku. 

W wigilię świeta popołudniu drużyna 
cała przystąpiła do spowiedzi św. Następny 
dzień, a była to niedziela przyszedł ciepły, 
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słoneczny, spokojny, jakby celowo dla uświet- 
nienia w pełni uroczystości. Dawno nie było 
takiej pogody! 

Zbiórka w Jokalu zebrań, przegłąd, po- 
chód do kościoła. Msza św. uroczysta, ko- 
munia św. wspólna, pieśń błagalna o wol- 
ność i ojczyznę stanowiły część I. uroczystości. 
Po południu 230 zbiórka w ochronce, gdzie 
w sali obszernej przybrany obraz król. Ja- 
dwigi pociągał urokiem niezwykłym, bijącym 
od oblicza Patronki. Gdy goście zaproszeni 
jawili się na sali, drużyna weszła marszem 
poważnym i ustawiła się rzędami naprzeciw 
obrazu. Pieśnią „Boga Rodzico Dziewico“ roz- 
poczęła II. część uroczystości. Kiedy pieśń 
umilkła drużynowa powitała gości i odczy- 
tała program obchodu. A program był taki: 


1. Przemowa na temat: Dlaczego kr. 
Jadwiga jest naszą Patronką — wygłosił ks. 
dr. Łucyan Tokarski, kapelan druż. skaut. 
męsk. (nasz zachorował). 

2. Swięta miłości 
(Bełzy) — pieśń 2 zwr. 

8. Ku czci król. Jadwigi (Konopnickiej) 
deklamacya. 

4. Postanowienia w hołdzie kr. Jadwidze, 
odczytane przez drużynową. (Drobne oszczęd- 
ności cała drużyna składać będzie na ochronę 
dziecka — na początek składa 20 K.). 


5. Święta miłości — pieśń, dalsze zwrotki. 

6. Odczytanie wykazu uznanych za uzdol- 
nionych do egz. ochot. — Przyjęcie 2 star- 
szych do rzędu przybocznych. 

7. Pod sztandarem idziem ducha, pieśń. 

8. Nasza praca — deklamacya. 


9. Podziękowanie gościom za udział w ob- 
chodzie skromnym i zaproszenie na podwie- 
czorek (czyli jak się wyrażono — część wo- 
kalno-jadalną). 

10. Rota. 


Chwilą bardzo podniosłą było odczyty- 
wanie postanowień uczynionych w hołdzie 
król. Jadwidze. Postanowienia proste prze- 
ważnie drobne, ale w treści głębokiej. Np. 


1. „Postanawiam sobie od dzisiaj uczyć 
się tak, aby nie mieć żadnego dostatecznego, 
2. Modlić się do Matki Boskiej, żeby wojna 
skończyła się coprędzej i Polska wolną była. 
8. Nie obmawiać nigdy nikogo. 4. Tak uwa- 
żać będę na postępowanie swoje, by dać do- 
wód, że jestem prawą skautką. 5. Nie złościć 
się. 6. Składać pieniądze, które dotychczas 
wydawałam na cukierki. 7. Być cierpliwą 
i poprzestawać na małem. 8. Nie marnować 
chwil wolnych. 9. Zawsze odtąd słuchać ro- 
dziców. Matce pomagać w gospodarstwie. 
10. Ćwiczyć się w sumienności i sprawiedli- 
wości. 11. Naśladować cnoty kr. Jadwigi, 
szczególnie czystość i dobroć jej serca. 12. 
Pomodlić się co dnia za poległych legionistów. 
13. Poprawić się w nauce. Być uprzejmą, roz- 
sądną. 14. Nie przebierać w jedzeniu, wy- 
ręczać matkę przy kuchni, żyć w zgodzie 
z rodzeństwem. 15. Postanowienia pod trzema 
względami: a) względem Boga: pogłębiać się 
w wierze; b) względem Ojczyzny: każdy krok 
życia swego stawiać z myślą uszlachetnienia 
swej duszy i zaprawienia rąk do pracy dla 
Polski; c) względem siębie samej: nie zra- 
żać się trudnościami życia. Dla przeciwników 
być łagodną i wyrozumiałą*. 


kochanej ojczyzny 


Wreszcie część III. niezwykle mile spę- 
dzona przy podwieczorku, na który składały 
się: herbata, ciasta owoce — przeplatana 
śpiewami, deklamacyami, grami i zabawami, 
wywarła wrażenie szczerze ożywczego po- 
wiewu, niosącego młodości porywy szlachetne 
dla idei wielkiej naszej. 

Do drużyn znajomych im. król. Jadwigi 
w Chocni i w Krakowie wysłałyśmy kartki 
z podpisami. 

Wieczorem po 6 obchód zakończono. 
Drużynowa rzuciła jeszcze kilka myśli zwią- 
zanych z dniem Patronki naszej i prastarą 
a tak ulubioną »Serdeczna Matko« pożegnano 
gościnne mury ochronki. A w duszy grało 
ciągle echo: »Nie rzucim ziemi — bronić bę- 
dziemy ducha — tak nam dopomóż Bóg!« 
Piękny naprawdę był to dzień! Niezapom- 
niany na całe życie! 


Przemyśl. Z życia drużyny król. Jadwigi. 
„Opłatek“. W kilku ostatnich tygodniach po- 
święciłyśmy czas wyrabianiu różnych ozdób 
na choinkę. Ozdoby te miały być sprzedane 
a dochód z nich miał nam służyć, jako fun- 
dusz do sprawienia wspólnego „Oplatka*. Na 
parę dni przed opłatkiein przybyłyśmy jak 
zazwyczaj do lokalu o godz. 2'/4 aby otrzy- 
mać potrzebne wiktuały na własnoręczny 
wypiek najrozmaitszych ciast, ale dziwnem 
zrządzeniem losu gawędę tę z powodu braku 
klucza odbyłyśmy w sieni. Jednak mimo prze- 
ciągu i wiatru nie czułyśmy zimna, gdyż za- 
grzewała nas myśl blizkiego święta I zabawy. 
Ozdoby rozkupione nadzwyczajnie szybko, 
przyniosły dochod wystarczający na pokry- 
cie wydatków świątecznych. Wspólny opłatek 
odbył się w najbliższą niedzielę po świętach 
t. j- 31. XII. 1916. Oprócz zastępu pierwszego 
zgromadziły się na wspólny opłatek trzy 
inne zastępy, między tymi zastęp szkoły han- 
dlowej i zastęp pracownic. Gospodyni i dwie 
jej pomocnice przybyły o godz. 2 do lokalu, 
w celu ubrania stołu i przygotowania wszyst- 
kiego do uroczystości, przyczem miały nie 
mało pracy. 

Tymczasem z każdą chwilą przybywało 


‘coraz więcej i więcej skautek, a prawie każda 


kładła na stół, przyniesiony pakunek, zawie- 
rający albo ciasta dane jej do upieczenia lub 
produkta jak cukier, chleb, herbatę, oprócz 
tego szklankę i łyżeczkę do herbaty. Gospo- 
dyni wraz z pomocnicami krzątały się żywo, 
krajały słodkie pierniki, ciasta i torty, po- 
wstrzymując przytem swe języczki, aby z nad- 
miaru łakomstwa nie uciekły. Słodycze ukła- 
dały na kloszach i talerzykach, i ustawiały 
na stołach, przykrytych obrusami i pięknie 
przybranych zielenią. Następnie każda skautka 
stawiała na stole swoją szklankę lub garnu- 
szek wśród pachnących jodłowych gałązek. 
Wkrótce praca była ukończoną, wszystkie 
skautki a szczególnie wykonawczynie ze zdu- 
mieniem i podziwem przyglądały się wspa- 
niale przybranemu stołowi, który wabił do 
siebie wielką masą pysznych łakoci. Gdy już 
wszystko było gotowe, zgromadziły się w po- 
koju skautki. Nasza zastępowa wzięła do ręki 
talerzyk z opłatkiem i najpierw drugim za- 
stępowym, później nam skautkom, złożyła 
szczere i prawdziwie serdeczne życzenia, 
a pierwszem z tych życzeń było, abyśmy do- 
czekały się „wolnej i niepodległej Polski“. 
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Za te życzenia byłyśmy bardzo wdzięczne 
i choć nie słowami, to w duchu życzyłyśmy 
jej tego samego tj. doczekania chwili tak bar- 
dzo przez nas Polaków oczekiwanej. Po zło- 
żeniu życzeń, każda skautka zajęła swe miej- 
sce. Z początku na wszystkich twarzach osia- 
dła powaga, lecz nie długo trwała. Jeszcze 
nie podano herbaty a już posypały się dowcipy 
i rozmaite żarty, po których całe towarzystwo 
wybuchało głośnym śmiechem. Wkrótce po- 
dano herbate z »pianką« (wskutek niezupełnie 
zayotowanej wody). Pianka ta szczególnie 
wprawiła całe zgromadzenie w złoty humor 
spotęgowany jeszcze bardziej przy spożywaniu 
ciast i pierników. Gospodyni z pomocnicami 
roznosiła dookoła stołu słodkie przysmaki, 
które znikały w ustach skautek znadzwyczajną 
szybkością, jak w paszczach lwic. Dowodem 
tego był ten fakt, że pod koniec zabawy nie 
pozostało z przysmaków ani śladu. Gdy na 
stołach stały już tylko próżne talerzyki 

szklanki, pousuwano krzesła i stoły w kąty 
a pierwszy zastęp skautek odczytał kome- 
dyjkę p. t. »Kłams, która poszła nadzwyczaj 
dobrze (nie było ani jednej próby) i podo- 
bała się bardzo. Później bawiono się „w pier- 
ścień i w zgadywanie zagadek". Zabawę uroz- 
maicano sobie śpiewem różnych wesołych 
pieśni. Z wielkim żalem musiano zakończyć 
tak przyjemny i pamiętny wieczór. Przed 
rozejściem odśpiewano „Rotę” i kilka innych 
patryotycznych pieśni, następnie wszystkie 
trzy zastępy odeszły rozbawione do domu. 
My zaś t. j. zastęp I., pozostałyśmy chwilę, 
aby uprzątnąć pokój i zatrzeć za sobą ślady 
zabawy. Po chwili wszystko w lokalu powró- 
ciło do dawnego porządku i my również, 
choć z niechęcią musiałyśmy wracać do do- 
mu. Wiele skautek pospieszyło do kościoła 
na zakończenie starego roku, aby podzięko- 
wać Bogu za dary i prosić o nie na rok no- 
wy. I tak przeszedł pamiętny wieczór » Opłat- 
ka«, który będzie dla nas miłem wspomnie- 
niem. Rozeszłyśmy się życząc sobie »szczę- 
śliwego Nowego Roku« i zdrowia, i doczeka- 
nia w nowym roku opłatka, lecz nie w czasie 
wojny, ale w pokoju. 


Odezwa. 


Prof. Uniw. jagiellońskiego Dr. Józef 
Rostafiński pracując nad »Historyą hodowli 
zwierząt w Polsce« zwrócił się do szer- 
szych warstw a w szczególności do mło- 
dzieży z prośbą o dostarczenie materyału 
i w tym celu zestawił następujący kwestyo- 
naryusz : 

1. Jakie zwierzęta bywają zwykle ho- 
dowane w danej okolicy oraz jak są nazy- 
wane według płci i wieku ? 

2. Jakie zwierzęta niezwykłe (np. bor- 
suk, jeż, wiewiórka, piskorz, żóraw) by- 
wają hodowane; zapisać co o nich opo- 
wiadają. 
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3. Czy starzy ludzie pamiętają, że 
były włościańskie konie z ciemną pręgą 
przez grzbiet i poprzecznemi pręgami w na- 
sadzie nóg, a może i pręgami na czole? 

4. Czy nazwa tur jest znana? Co to 
znaczy lub znaczyło chodzić z turoniem ? 
Czy w wigilję chodzą chłopcy po domach 
ubrani w skóry zwierząt; jak się to na- 
zywa i jaki ma cel? Czy w tej samej oko- 
licy opowiadają o mówieniu zwierząt w wiliję 
i co mianowicie ? 

5. Czy łasica bywa hodowana lub oto- 
czona opieką, jaką i dlaczego? 

6. Jakie ptaszki trzymają w klatkach 
i wolno biegające? Jakie ptasznicy przy- 
noszą na targ? 

7. Jaką opieką otoczony jest bocian 
i dlaczego ? 

8. Jakie ryby bywają trzymane w sta- 
wach ? 

9. Czy wąż (zaskroniec) jest gdzie pie- 
lęgnowany przez Polaków lub Rusinów, czy 
go biorą w drogę, czy zwłaszcza młynarze 
go trzymają, czy go karmią mlekiem ? 

10. Jak w danej okolicy bywają pewne 
zwierzęta nazywane odmiennie £ 

11. Wszelkie wiadomości o zwierzę- 
tach hodowanych lub pielęgnowanych. 

12. Co lud zna ze zwierząt nie hodo- 
wanych, jak je nazywa i eo o nich mówi? 

Zbierając wiadomości należy: 1. spi- 
ąywać je koniecznie tylko po jednej 
stronie papieru; 2. zapisywać imię, na- 
zwisko, wiek, miejsce zamieszkania, naro- 
dowość oraz zajęcie wypytywanej osoby 
np. Jan Wojdas lat 73 z Witowa (pow. 
Nowotarski) Polak, rolnik i 8. podać swój 
adres. 

Zapisywanie przy odpowiedziach osoby 
podającęj wiadomości jest potrzebne na to, 
żeby w danym razie można się było jej 
jeszcze raz o coś wypytać lub coś spraw- 
dzić. Odpowiedzi na wszystkie lub niektóre 
pytania kwestyonaryusza, jakoteż wszelkie 
wiadomości inne np. o używaniu rozmaitych 
zwierząt ozdobnie ubranych w czasie roz- 
maitych świąt i uroczystości, sposób stro- 
jenia i uprzęży zwierząt itp. przesyłać na- 
leży wprost pod adresem prof. Rostafiń- 
skiego (Kraków, ul. Studencka l. 7). Spo- 
dziewamy się, że cała młodzież skautowa 
przyczyni się wedle możności do urzeczy- 
wistnienia naukowego i narodowego dzieła, 
i tak pod względem ilości zebranego ma- 
teryału jak i jakości nie da się nikomu 
prześcignąć. Redakcya. 


metr po 24, 27 i 30 koron. — Do nabycia w maga- 
zynie dostaw skautowych. Lwów, ul. Sokoła l. 7. — — 


Własność Zw. Polskich Gimn. Tow. sokolich, 


Z I. Związkowej drukarni we Lwawie, nliea Lindego |. é: 


